POMOC HUMANITARNA KRAKÓW-CZECZENIA 4.09.1995r. 


SPIS TREŚCI 


WSD De Z O SOO AZP OO OÓ AEO OR EA 2 
WYJAZDRONWOJUN ae a AOR WOK OC M R ŁO Ca 3 
ROSJA- WŁADYRAWKAZ oe A O CA 5 
POPARZONADZIEWCZYNKA said d RZA 5 
KRÓTEĘENOTORIA ssa wi O AA W 6 
CZECZENIA = SAMASZKI 10.09.1905 u acz ki ADA PAŹ 7 
WYPALONE ŚLADY PRZESZŁOŚCI... eee eee aaaaaaaa 9 
SKONSOLIDOWANA SPOŁECZNOŚĆ... eee eee aa aiaaać 10 
MAKABRYCZNA WYSTAWA ważony GOA Od ZAC 11 
MINY. OBOZY SMIERC ie osad O A PARA A 12 
WYPRAWA NA LINIĘ FRONTU DO BAMUTU...............-.-e-ueeeeueueaeaaawanaaaaaaaaaaae. 14 
BOMBARDO WANI PO 17 
SPEENIONAGROŻBA E ER 18 
WYPRAWA DO GROZNEGO 3... 20 


„Najgorętsze miejsce w piekle szykowane jest nie tym którzy zabijają, ale tym którzy się bezczynnie temu przyglądają. ” 


D. Alighieri 


Wstęp 


I wojna w Czeczenii 1994-1996 — konflikt zbrojny powstał pomiędzy separatystami 
czeczeńskimi usiłującymi utworzyć niepodległe państwo czeczeńskie i rosyjskimi 
wojskami federalnymi, potyczka ta datowana jest na okres od 11 grudnia 1994 roku 
do 31 sierpnia 1996 roku. Konflikt objął swym zasięgiem głównie Czeczenię, w 
niewielkim stopniu: kraj stawropolski, Osetię Północną, Inguszetię i Dagestan. 


Jak zwykle w takich sytuacjach najbardziej cierpią oczywiście cywile, a docierające 
do Europy informacje z miejsc objętych walkami nie były optymistyczne. W takich 
oto warunkach powstał pomysł zorganizowania pomocy dla tamtejszej ludności. 


Polski konwój z pomocą humanitarną został zorganizowany przez Krakowski 
Ośrodek Pomocy Dla Czeczenii. 


Był to już drugi konwój kierowany właśnie przez ten ośrodek. Pierwszy został 
zrealizowany w roku 1994. 


Celem naszej podróży było dostarczenie najpotrzebniejszych środków dla ludności 
zamieszkującej rejony objęte okupacją/agresją rosyjską. 


Między innymi były to: 


lekarstwa, strzykawki, środki opatrunkowe, środki czystości, odżywki dla dzieci, 
odzież, dwa kompletne szpitale polowe, sprzęt laboratoryjny, koce, łóżka szpitalne, 
trwała żywność oraz mąka. Łączna wartość zebranych rzeczy wyniosła ponad 
1.5mld starych zł. Dzisiaj mogło by to być ok. 150 tys PLN. 


W wyprawie brało udział 9 osób, tj.: 


- dwóch dziennikarzy (Gazeta Wyborcza Bertold Kittel, Super Express 
Harald Kittel) 

- trzech krakowskich anarchistów (Paweł Chojnacki, Piotr Dobrowolski, 
Marek Kurzyniec) 

- Brat Zbyszek z "Fundacji Brata Alberta” w Radwanowicach 

- trzech kierowców m.in. ja czyli Robert Rawicz (kierowca Land 
Rover'a) 


W skłąd naszego konwoju wchodziły trzy pojazdy którymi wiezione były dary oraz 
wyposażenie osobiste: 


- TIR sam. ciężarowy VOLVO, 
- sam. terenowy LAND ROVER, 
- sam. towarowo-osobowy FORD TRANSIT. 


Trasa wiodła przez Medykę, Lwów, Kijów, Charków, Nowoszachtinsk, Rostów nad 
Donem i Mineralne Wody do Groznego (stolicy Czeczenii), a następnie do 
Hasawjurtu w Dagestanie. Konwój miał pokonać łącznie około 6 tys. km. w 
przewidywanym terminie około trzech tygodni. 


WYJAZD KONWOJU 


Miejscem spotkania uczestników wyprawy był parking Hotelu Cracovia dnia 4 
września 1995 roku o godz.11:00, z którego nastąpił wyjazd. 


Pierwszym ważniejszym punktem naszej wyprawy był Rzeszów, gdzie również 
swego czasu odbyła się zbiórka rzeczy przeznaczonych dla ludności czeczeńskiej. 
Zebrane tutaj dary zostały odebrane kilka tygodni wcześniej i przewiezione do 
Krakowa. 

Na rogatkach miasta zatrzymał nas policyjny patrol drogowy i pod eskortą 
wjechaliśmy do Rzeszowa. 

W centrum miasta, pod Urzędem Gminy czekała na nas już powitalna świta złożona 
z przedstawicieli władz miasta z Prezydentem Rzeszowa na czele. Po zrobieniu 
pamiątkowych zdjęć 1 udzieleniu kilku wywiadów dla miejscowej prasy 
pojechaliśmy dalej. 


Kolejnym miejscem przystankowym było przejście graniczne w Medyce. Pod 
wpływem sugestii kierowców powracających z Ukrainy, którzy ostrzegli nas, że 
możemy mieć kłopoty paliwowe w tamtym rejonie zatankowaliśmy większą ilość 
paliwa. Problemy mogły się wiązać nie tyle z dostępnością, co z jakością tamtejszego 
paliwa (zwłaszcza etyliny). W związku z tym, że TIR posiadał dodatkowy zbiornik 
(500 litrów) zamontowany w naczepie, mogliśmy go wykorzystać. Samochód 
ciężarowy TIR, jak również FORD TRANSIT wyposażone były w silniki DIESLA, 
natomiast mój LAND ROVER miał silnik benzynowy. Dzięki uprzejmości Andrzeja 
(kierowcy TIR-a) dodatkowy zbiornik zapełnił się zatem etyliną dla LR. 


I tak oto rozpoczęła się nasza wyprawa. 


Granicę polsko-ukraińską przekraczaliśmy w nocy ok.godz. 22:00, samo przejście 
przez granicę przebiegło bez problemów. Ukraińcy nie kontrolowali naszego towaru 
zbyt dokładnie. 


Następne tankowanie mojego auta odbyło się bezpośrednio z ciężarówki. Jak zgubne 
było to w skutkach miało okazać się później. Po przejechaniu ok. 800 km. 
"niezawodny" do tej pory LAND ROVER odmówił posłuszeństwa. Początkowo nie 
mogłem zorientować się co może być przyczyną awarii (auto traciło moc 1 nie 
chciało przyspieszać, a z rury wydechowej co jakiś czas strzelały języki ognia). TIR 
oraz moje auto wyposażone były w CB-radio i gdy Andrzej (kierowca TIR'a) 
zauważył otwarty ogień z tyłu LR, powiedział mi abym się natychmiast zatrzymał. 
W tym momencie wszystko było dla mnie jasne. Rozpoczął się typowy objaw braku 
paliwa (silnik zaczął przerywać i gasnąć). Zagadką było natomiast to, dlaczego tak 
się dzieje. 

-' Przecież zbiornik jest pełny" - pomyślałem. 


Miejsce postoju wypadło bardzo niefortunnie — na autostradzie. Z pomocą Andrzeja 
rozpocząłem poszukiwanie usterki. Po dość długiej chwili okazało się, że filtr paliwa 
jest totalnie zabrudzony. Właściwie szukanie defektu należało zacząć właśnie od 
tego, lecz było to dość dziwne, ponieważ tuż przed wyjazdem LAND ROVER został 
poddany dokładnemu przeglądowi i na pewno wszystkie filtry były wymienione na 
nowe. Sprawa brudnego paliwa wyjaśniła się dopiero wtedy, gdy kierowca TIR-a 
przypomniał sobie, że naczepa stała pół roku nie używana. W dodatkowym 
zbiorniku, do którego zatankowaliśmy paliwo, Ścianki pokryły się rdzawym osadem. 
Zatankowana benzyna wypłukała rdzę i zanieczyściła instalację paliwową LR. 
Niestety nie miałem zapasowych filtrów. Musiałem poprzestać na dokładnym 
wypłukaniu i przedmuchaniu go. Cały incydent zatrzymał nas na przeszło 3 godziny. 


I tak oto, "dzięki" zanieczyszczonej benzynie, regularnie co 600-700km. byliśmy 
zmuszeni zatrzymywać się by czyścić filtr paliwa — a był to dopiero początek naszej 
wyprawy ©. 


Droga przez Ukrainę, później przez Rosję przebiegała bez większych niespodzianek. 
Codziennie pokonywaliśmy 500-600 km. Tempo naszej jazdy dostosowywaliśmy do 
najwolniejszego pojazdu w naszym konwoju. Był to oczywiście TIR, choć kierowca 
tego pojazdu niejednokrotnie zaskakiwał nas umiejętnościami prowadzenia 
ciężarówki. Cóż, lata praktyki robią swoje. Andrzej zdążył już zjeździć kilkakrotnie 
dookoła cały Świat parę razy. 


Jazdę planowaliśmy tak, aby uniknąć nocnych podróży. Postoje urządzaliśmy sobie 
na parkingach strzeżonych tzw. "Stojankach". Rozstawanie się z pojazdami na dłużej 


było oczywiście niewskazane. Poza tym, znalezienie jakiegokolwiek miejsca 
noclegowego w tamtych okolicach graniczyło z cudem. 


ROSJA - WŁADYKAWKAZ 


Formalnie wyprawa miała dotrzeć do stolicy Północnej Osetii-Władykawkazu. Tam 
miało nastąpić rozplombowanie TIR-a 1 przekazanie zawartości w ręce 
Międzynarodowej Organizacji UNHCR (UNITED NATIONS HIGH 
COMMISSIONER FOR REFUGEES). 


Jest to misja ONZ ds. uchodźców. Zajmuje się rozdzielaniem darów wśród 
najbardziej potrzebujących. Jednakże z racji tego, iż znajduje się ona pod skrzydłami 
władz rosyjskich, pomoc nie zawsze dociera tam gdzie powinna - co nam już zresztą 
wcześniej sygnalizowano w Krakowie. Z tego też względu postanowiliśmy załatwić 
pozwolenie na wjazd do wsi Samaszki, gdzie jeszcze niedawno prowadzone były 
działania wojenne i gdzie faktycznie chcieliśmy dostarczyć dary. 


Do momentu uzyskania zgody byliśmy zmuszeni ukryć samochód z ładunkiem w 
obawie przed zarekwirowaniem towaru. Zaparkowaliśmy go na parkingu 
"strzeżonym" we Władykaukazie. Negocjacje w miejscowym Ministerstwie Spraw 
Nadzwyczajnych, dotyczące pozwolenia na wjazd do Samaszek, trwały 6-dni. 
Warunki w jakich "mieszkaliśmy" w tym czasie, trudno opisać w paru słowach, 
trzeba przeżyć to samemu. Najbardziej uciążliwy był brak czystej wody, w której 
można byłoby się umyć. Niestety znaleźliśmy się w sytuacji, która nie pozostawiła 
nam wyboru. Musieliśmy czekać na dalszy rozwój wypadków. W między czasie 
robiliśmy wypady LAND ROVEREM do oddalonej o 120 km. czeczeńskiej wioski. 
Aby ułatwić poruszanie się autem po obszarze znajdującym się pod okupacją 
umieściliśmy z przodu pojazdu znak Czerwonego Krzyża. 


POPARZONA DZIEWCZYNKA 


Podczas jednej z takich wypraw gdzieś na środku drogi zatrzymał nas mężczyzna, 
który prosił o pomoc dla swojej 4-letniej córeczki, która została poparzona na 
plecach — prawdopodobnie na wskutek pocisku zapalającego który trafił w ich dom. 
Dziecku zrobiono przeszczep skóry z pośladków oraz ud na plecy, ale proces gojenia 
jest bardzo długi i wymaga leków łagodzących. Stąd jego prośba skierowana do nas. 
Prawdę powiedziawszy nie byliśmy przygotowani na takie okoliczności, jednakże 
wyruszając z Krakowa zaopatrzyliśmy się dostatecznie dobrze w różne lekarstwa. 
Między innymi posiadałem specjalną maść na poparzenia, oraz spray uśmierzający 
ból. Wszystko to przekazaliśmy mężczyźnie z adnotacją, aby przed podaniem 
lekarstw skonsultował się z lekarzem. 


Ojciec dziecka w dowód wdzięczności zaproponował, że przygotuje dla nas 
wspaniałe szaszłyki z prawdziwego mięsa dzikiej świni. Zgodnie z jego 
przypuszczeniami, jeżeli mieliśmy już okazję skosztować wcześniej tę potrawę, to 
była ona niestety zrobiona z psiego mięsa. Nie ukrywam, że to co powiedział zrobiło 
na nas ogromne wrażenie. Tak, jedliśmy już wcześniej owe szaszłyki i nie wiedząc z 
czego są one zrobione można było powiedzieć, że mięso nie było takie złe. Jego 
oferta była nam na rękę, gdyż nasze posiłki wyglądały tragicznie. Jedliśmy rzadko i 
mało (prowiant zabrany z Krakowa skończył się po dziesięciu dniach podróży). 


Po wielu, wielu trudach dostaliśmy wreszcie pozwolenie na wjazd na obszar objęty 
działaniami wojennymi 1 konwój znowu ruszył dalej. 


Odległość jaką mieliśmy do pokonania z Władykaukazu do Samaszek nie była duża, 
zaledwie 120 km. Ale czas potrzebny do dokonania tej operacji był niewspółmiernie 
długi. Drogi, a właściwie to co z nich pozostało nie pozwalały na rozwinięcie dużych 
prędkości. Średnia przejazdu wyniosła poniżej 25-30km/h. Poza tym większość trasy 
pokonywaliśmy objazdami, gdyż drogi główne pozbawione były mostów. 


Od początku wojny do Samaszek dotarły tylko dwa konwoje z darami, były to 
konwoje z Groznego. Konwój z Polski, w którym ja się znalazłem, jako jedyny 
przejechał 15 września granicę między Inguszetia a Czeczenią. 


KRÓTKA HISTORIA 


Czeczenia próbowała stać się państwem, tak jak wiele innych republik po rozpadzie 
ZSRR w 1991 r. Rosja jednak tego nie akceptowała. Mała Czeczenia, niewielka w 
porównaniu z Litwą, Łotwą, Białorusią, czy Ukrainą, (do których Sowieci nie 
roszczą pretensji) stanowiła zagrożenie. Chodzi o zagrożenie interesów 
ekonomicznych. Przez Czeczenię przechodzi jedna z głównych trakcji ropy naftowej 
z obszarów nad Morzem Kaspijskim. 

To właśnie było główną przyczyną początku konfliktu. Powierzchnia Czeczeni to 
zaledwie niecałe 20 tys. km”. Lecz nie o tę ziemię chodzi Rosjanom. Wywołali 
wojnę bojąc się utraty źródła dochodów. Ktoś niedawno powiedział, że Rosja zabija 
w Czeczenii dla pieniedzy - cóż, chyba miał rację. 


9 listopada 1991 roku w Czeczenii wprowadzono stan wyjątkowy i poddano ją presji 

blokady ekonomicznej. Rada Bezpieczeństwa Rosji podjęła 7 grudnia 1994 roku 
decyzję o przywróceniu siłą wpływów rosyjskich, co stało się podstawą do 
wprowadzenia wojsk rosyjskich do Czeczenii 11 grudnia 1994 roku. 


CZECZENIA - SAMASZKI 10.09.1995 
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Wioska Samaszki = TEET punkt naszej wyprawy 


W 15-tysięcznych Samaszkach - o których Świat dowiedział się jako o miejscu rzezi 
ludności cywilnej - działa Czeczeńska Administracja, wokół rozstawione są rosyjskie 
posterunki. 


Gdy  przekraczaliśmy granicę  rosyjsko-czeczeńską zostaliśmy dokładnie 
zrewidowani przez rosyjskich, uzbrojonych po zęby żołnierzy OMON-u (zawodowe 
wojsko). Jednocześnie każdy nasz ruch był bacznie obserwowany przez jednego z 
najemników siedzących w wieżyczce opancerzonego transportera. 


Jakakolwiek niekontrolowana reakcja mogła sprowokować atak z broni palnej. 
Zresztą atmosfera cały czas była bardzo napięta. Pomimo trwającego zawieszenia 
broni, rosyjska artyleria rozmieszczona na wzgórzach Kaukazu ostrzeliwała nocą 
miasteczka i wsie zachodniej części kraju. 


Rosjanie długo sprawdzali autentyczność naszych dokumentów. Dowódca 
posterunku rozkazał zjechać nam na pobocze i otworzyć ciężarówkę. 


- "Prawdopodobnie będziemy musieli podzielić się z nimi częścią naszego towaru" — 
powiedział Andrzej. 


- "Oni nas tak nie puszczą bez okupu" - dodał po chwili. 


W tym momencie szef wyprawy Jerzy Dobrowolski postanowił przejąć bieg 
wydarzeń w swoje ręce. Podszedł do jednego z żołnierzy i powiedział: 


- "Mamy ze sobą niezbędne Środki opatrunkowe 1 lekarstwa, część możemy 
przekazać waszemu lekarzowi, czy możesz go zawołać ?" Najemnik zastanowił się 
chwilę, po czym niechętnym ruchem ręki przywołał kompana. 


- "Zawołaj doktora, niech tu szybko przyjdzie!" — krzyknął. 


Musieliśmy poczekać. Stojący na poboczu TIR skutecznie zablokował wąską drogę. 
Przejeżdżające samochody tubylców z trudem przeciskały się obok nas. Każde auto 
poddawane było szczegółowej kontroli. Omonowcy szukali ukrytej broni i amunicji, 
jak również poszukiwanych bojowników czeczeńskich. Między innymi minął nas 
rozklekotany autobus z gromadką machających do nas radośnie dzieci. Wreszcie 
zjawił się lekarz (Chińczyk?). Jurek wyciągnął z samochodu dosyć spory pakiet 
medykamentów i wręczył go mężczyźnie. Po chwili na jego twarzy odmalowało się 
niekłamane zadowolenie. Z jego słów wynikało, że środków opatrunkowych i innych 
rzeczy potrzebnych do opatrywania rannych nie mają zbyt wiele, więc to co dostali 
bardzo im się przyda. 


Nasza pomoc nie była przeznaczona dla Rosjan, lecz bez tego „gestu” nie 
moglibyśmy dojechać do celu. Dowódca posterunku mógł bez żadnych wyjaśnień 
zakazać nam wjechać pomimo ważnych dokumentów. Tutaj przecież jest wojna! 


Tym razem udało się. Ruszamy. - "Nie zbaczajcie z drogi" krzyczy za nami 
Rosjanin. - "Teren po obu stronach jest dokładnie zaminowany". Dziękujemy mu w 
duchu. Ta bardzo dla nas istotna informacja padła mimochodem. Wcześniej dość 
często zjeżdżaliśmy z wytyczonego traktu, omijając większe wyrwy w nawierzchni. 
Myśląc o tym ciarki przeszły nam po plecach. Jedziemy bardzo wolno. Przestroga 
zrobiła swoje. Dzięki temu mamy okazję dokładnie oglądnąć wszystko dookoła. 


"Neutralny" pas ziemi, na którym znaleźliśmy się miał szerokość ok.5km. otwartej 
przestrzeni. Zabudowa w tym miejscu była bardzo rzadka. Wszystkie domy i inne 
budynki gospodarcze były całkowicie zburzone. Kilkaset metrów na wschód od 
naszej trasy wiodła linia kolejowa. Potężne wyrwy w nasypie świadczyły, że nie 
funkcjonuje już od dawna. Przez cały czas jechaliśmy w żółwim tempie. W 
najgorszej sytuacji był kierowca ciężarówki. Szesnastometrowy TIR z trudem 
przemykał pomiędzy bombowymi kraterami. Całe auto balansowało raz w jedną, raz 


w drugą stronę. Obserwowaliśmy go uważnie, czy przypadkiem w pewnej chwili nie 
zawiśnie na zawieszeniu lub - nie wyleci w powietrze!. 


Powoli niebezpieczny odcinek kończył się. Widzieliśmy już, przyczajony w 
zasiekach posterunek czeczeński, na którym stało czterech rozkraczonych 
bojowników z wycelowanymi w ziemię lufami karabinów maszynowych. W trakcie 
wypadów, o których już wcześniej wspominałem, poznaliśmy ten teren oraz 
miejscowych mieszkańców. Nie mieliśmy więc problemów z określeniem charakteru 
naszej wizyty. Wiedzieli co i dla kogo wieziemy. Tak jak poprzednim razem 
przydzielono nam przewodnika, z którym wyruszyliśmy w dalszą drogę. 


Konwój złożony z trzech samochodów wzbudził duże zainteresowanie wśród 
mieszkańców osady. Na drogę wychodzili ludzie, machali do nas przyjaźnie. Co 
jakiś czas przed auta wybiegały dzieci; trzymając uniesioną w górę zaciśniętą pięść 
krzyczały: "Allach Akbar, Allach Akbar..." (Allach najwyższy) - to takie tutejsze 
pozdrowienie. Gdy zatrzymaliśmy się w centrum wioski, przywitały nas tłumy, 
dzieci dosłownie "oblepiły" samochody domagając się podarków. Byliśmy na to 
przygotowani, stos słodyczy, gum do żucia itp. wyparował w mgnieniu oka. 


Po dotarciu do Samaszek, nastąpiło rozładowanie TIR-a w miejscowym magazynie. 
Dalszy podział darów miał być dokonany przez miejscowe władze. 

Na miejscu zostaliśmy zaproszeni do domu jednego z czeczenów - Abdula Wachid 
Bunchojewa. Był to dom jego rodziców w większości zburzony gdyż spadło na niego 
kilka pocisków zapalających. Abdul nie poszedł na wojnę. Został, aby pilnować 
rodziny. Czeczeńcy nie zostawiają najbliższych samych bez opieki. Jeśli tylko jest to 
możliwe pozostają w domach, przy rodzinie. Na wojnie zginęło trzech braci naszego 
gospodarza. Praktycznie nie ma tutaj rodziny, w której nie byłoby ofiar śmiertelnych. 


WYPALONE ŚLADY PRZESZŁOŚCI. 


Jednym z ludzi, których spotkałem w odbudowującej się po kwietniowym szturmie 
wsi Samaszki, był Bałdi Uljasow. Przed wojną mieszkał w Groznym, był dyrektorem 
fabryki. Wrócił, bo tutaj mieszka jego matka. Bałdi oprowadził nas po całej osadzie, 
pokazywał ślady ostatniego ataku. Spalone domy, zrujnowane pola uprawne. 


Kiedy 7 kwietnia Rosjanie rozpoczęli nalot bombowy Uljasow był właśnie na swojej 
działce. Nagle usłyszał przeraźliwy świst w powietrzu, zdążył jedynie wskoczyć do 
jakiegoś rowu, gdy w tym samym momencie pocisk artyleryjski roztrzaskał się na 
jego polu. Metalowe odłamki poszybowały we wszystkich kierunkach. Teraz mógł 
już na spokojnie pokazywać nam pokiereszowane Ściany swojej altanki. 


Domek pozostanie jeszcze długo w tym stanie. 

- "Nie warto remontować" - mówi Bałdi - "Nigdy nie wiadomo kiedy znów się 
zacznie" - dodaje po chwili smutno. 

- "Ale my nie poddamy się. Będziemy walczyć do momentu, aż ostatni rosyjski 
żołnierz zniknie z naszego terytorium. Chyba, że wcześniej wszystkich nas 
wymordują". 


W Samaszkach, częściowo tylko odbudowanych, ślady tamtych dni są nadal 
widoczne. Domostwa, do których nie ma kto wrócić, stoją w ruinie, a wokół czuć 
wszechobecny swąd spalenizny. Zginęło wtedy ponad 200 mieszkańców. Rosjanie 
nadjechali z trzech stron, palili domy, a wraz z nimi ludzi - starców, kobiety 1 dzieci. 
Na jednej z wiejskich ulic pozostał do dzisiaj spalony wrak rosyjskiego czołgu. 
Czeczeńcy dopadli go z tyłu. Dwa pociski zwane "muchami" przykleiły się do 
pancerza. Ich działanie polega na tym, że wytwarzają ogromną temperaturę i topią 
stal. Tak też się stało. Żar wypędził ze środka całą załogę, która następnie została 
rozstrzelana przez bojowników Dudajewa. Po szturmie, Rosjanie zabrali martwych 
żołnierzy, czołg pozostał. 


Pokazując trofeum Bałdi uśmiechnął się, lecz mówiąc o przyszłości Samaszek daleki 
był od optymizmu. 


SKONSOLIDOWANA SPOŁECZNOŚĆ. 


W centrum wioski znajduje się duży budynek. Przed wojną był tutaj "Dom Kultury". 
Dziś, zajmowany przez władze Samaszek stał się miejscem wieczornych spotkań. 


Mury z zewnątrz obwieszono namalowanymi na płótnach portretami bohaterów 
czeczeńskich. Na honorowym miejscu, pod dachem, portret prezydenta Dudajewa. 
Przed wejściem grupa kobiet zawodzi hymn narodowy. Mężczyźni stoją osobno. 
Dyskutując czekają na codzienne zebranie. Takie wspólne spotkania konsolidują 
społeczność wioski. Podobnie zresztą jak rytuał kary chłosty. Jest ona wymierzana 
co niedzielę nieposłusznym mieszkańcom. Kara przewidziana jest za wykroczenia 
popełnione przeciwko kodeksowi moralnemu ustalonemu przez Radę Starszych. 
Ceremonia karania odbywa się w centralnym punkcie wioski, a piętnowanymi 
przewinieniami są m.in. za: picie alkoholu, palenie tytoniu, pokazywanie się w 
negliżu, kradzież. Skazaniec bity jest po całym ciele oprócz głowy i nerek. 


Szczerze mówiąc, sam zakosztowałbym tej wątpliwej "przyjemności" gdyby nie to, 
że byłem gościem w tym kraju. Ale po kolei. 


Pewnego dnia pojechaliśmy do sąsiedniej wioski oddalonej o jakieś 10 km. 
Zabraliśmy ze sobą jak zwykle trochę lekarstw 1 innych rzeczy, które mieliśmy 
przekazać dla tamtejszej ludności. Przy okazji ich rozwożenia chcieliśmy jak 
najwięcej zobaczyć i poznać nowych Czeczenów. Przez całą drogę dopisywała nam 
pogoda. Świeciło ostre słońce i było bardzo gorąco. Na miejscu w Siernowocku, 
trafiliśmy akurat na naradę Starszyzny. Cała nasza ekipa udała się więc na 
interesujący wykład. Niestety ja musiałem pozostać przy samochodzie. Nie chciałem 
ryzykować pozostawiając auto bez opieki. Co prawda byliśmy tutaj na specjalnych 
zasadach, lecz wcześniej wiele razy miałem nauczkę, że nie znaczy to zbyt wiele, a 
opuszczanie pojazdu mogło skończyć się źle. Na wojnie wszystko jest możliwe. Poza 
tym LAND ROVER był jedyną rzeczą, która w tych warunkach mogła nam 
zapewnić powrót do Krakowa i należało dbać o niego jak najlepiej. Dlatego też 
podczas całej podróży nie rozstawałem się z autem prawie na krok. 


Jak już wspomniałem dzień był upalny. Wyszedłem z samochodu i oparłszy się o 
błotnik korzystałem z promieni słonecznych. Przed wyjazdem z Krakowa nie 
przewidywaliśmy takich upałów, toteż ubrania nasze nie były raczej przewiewne. 
Ściągnąłem więc koszulę i opalałem się dalej. Kątem oka zauważyłem, że 
przechodzący obok ludzie dziwnie na mnie patrzą, a kobiety wręcz nie wiedzą co 
zrobić z oczyma. Nie przypuszczałem czym było to spowodowane. Niestety nie dane 
mi było się nad tym długo zastanawiać. Do samochodu podeszło trzech uzbrojonych 
bojowników 1 kategorycznie zażądali, abym natychmiast się ubrał, bo w przeciwnym 
razie grożą mi duże nieprzyjemności. Początkowo nie wiedziałem o co im właściwie 
chodzi (dawno zapomniałem przecież, z uporem wkuwane słówka śpiewnego języka 
naszych „braci” z za Buga), ale żywa gestykulacja dotarła do mnie jednoznacznie. 
Musiałem się jak najszybciej ubrać. 


Jak się później okazało, pokazywanie się tutaj bez odzieży (tzn. w moim przypadku 
bez koszuli) jest niedopuszczalne. Religia muzułmańska surowo tego zabrania. Tym 
samym, gdybym był mieszkańcem wioski, kosztowałoby mnie to 40 batów !!! A kara 
wykonana byłaby publicznie ku uciesze gawiedzi, w centralnym miejscu wioski. 


Na marginesie - szkoda, że do tego nie doszło. Było by to bardzo interesujące - 
biczowanie ekipy konwoju humanitarnego. Po skończonej naradzie Starszych 
wróciliśmy do bardziej przyjaznej nam wioski (? oby) - Samaszek. 


MAKABRYCZNA WYSTAWA 


W wiosce, w której się zatrzymaliśmy na nocleg, na małym tarasie przed 
Komendanturą leżały bezładnie resztki pocisków, które spadły niegdyś na Samaszki. 
Z okolicznych pól i łąk codziennie przynoszone są one przez miejscowe dzieci 


kolejne eksponaty do tego specyficznego muzeum: rozbrojony granat z moździerza, 
resztki bomby kasetonowej, łuski nabojów karabinowych, przełamane w połowie 
pociski broni chemicznej - notabene zabronionej przez Konwencję Międzynarodową. 


W trakcie jednej z wizyt w tym pełnym grozy miejscu podszedł do mnie 
wyglądający na 10 lat chłopczyk, trzymający z trudem w ręku odłamek granatu, na 
którym widoczne były ślady zakrzepłej krwi. Granat składał się z dwóch części. Ze 
szczątkowego opowiadania dowiedziałem się, że odłamek ten uderzył w bark 13- 
letniego chłopca poważnie go raniąc. Po trzech godzinach od uderzenia dziecko 
zmarło na wskutek zbyt dużego ubytku krwi. Niestety nie można było mu pomóc, 
miejscowy szpital od dawna nie pełnił swoich funkcji, spalony jak większość 
budynków nadawał się tylko do wyburzenia. 


czeczeńska kobieta w pobliżu porzuconych przez Rosjan rakiet 


Ponad makabrycznym składem resztek amunicji widnieje wyeksponowany na ścianie 
ironiczny napis: "Oto Humanitarna pomoc od Demokratycznej Rosji dla 
mieszkańców wsi Samaszek". 


We wsi znalazło schronienie 520 sierot i 310 inwalidów. Na liście wywieszonej w 
widocznym miejscu znajduje się 130 nazwisk zamordowanych cywilów. 


MINY, OBOZY, ŚMIERĆ. 


Pięć dni przed naszym przyjazdem, wybuch miny urwał nogę i rękę robotnikowi z 
ekipy, która miała doprowadzić prąd do wioski. Trochę wcześniej czworo dzieci 
zginęło, gdy jedno z nich uderzyło młotkiem w znaleziony niewypał. 


W sąsiedniej wsi zginął starzec nastąpiwszy na minę... 
I tak oto płynie życie w czeczeńskich osadach. 


Wszystkie wioski w tej okolicy otoczone są posterunkami OMON-u. Okopani po obu 
stronach każdej drogi dojazdowej żołnierze nie przepuszczają nawet myszy bez 
kontroli. 


W rosyjskich okopach 


Za każdy nasz przejazd płaciliśmy tzw. bakszysz (czyli okup w postaci papierosów, 
lekarstw, gazet etc, etc...) Omonowcy zatrzymują wszystkich, którzy nie mają 
specjalnych przepustek. Większość z nich dalszy przejazd okupuje czym się da, ale 
są i tacy którzy chcąc odwiedzić rodzinę (najczęściej w obawie czy bliscy jeszcze 
żyją) próbują punkty kontroli przekraczać nocą kiedy żołnierze śpią w „słodkich” 
oparach alkoholu. Wszystkie inne możliwe drogi, oprócz głównych arterii są 
zaminowane. Niestety próby te przeważnie kończą się niepowodzeniem. Co dzieje 
się ze złapanymi — tego nikt oficjalnie nie wie, ale przekazy naocznych świadków 
(m.in. według Abdula) mówią o specjalnie do tego celu wykopanych, wielkich 
dołach zamaskowanych od góry siatkami gdzie pechowcy są przetrzymywani, aż 
ktoś z bliskich nie zapłaci okupu. Więźniowie nie otrzymują posiłków tylko wodę a 
przez cały czas trwania "śledztwa" są niemiłosiernie bici i torturowani. Trwa to 
zwykle tydzień. Tydzień, którego niektórzy nie przetrzymują. Ofiarami są 
przeważnie młodzi mężczyźni, którzy w niewoli najbardziej protestują. 
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Bez sądu, bez rozprawy, od razu pod mur... 


13 września do "Obozu Filtracyjnego" w Osiennowsku Rosjanie zabrali dwóch 
chłopców zatrzymanych bez "bumagi" (dokumentów) na przewożoną benzynę. Od 
rana przed szlabanem posterunku rosyjskiego stało kilkadziesiąt kobiet żądających 
oddania chłopców. 


WYPRAWA NA LINIĘ FRONTU DO BAMUTU. 


Korzystając z faktu posiadania samochodu terenowego postanowiliśmy dostarczyć 
część lekarstw i środków opatrunkowych w rejon bezpośrednich walk. Miejscowa 
ludność usilnie odradzała nam taką wyprawę, gdyż mogło nam grozić ostrzelanie 
przez Rosjan. Narada nie trwała długo. Zapadła męska decyzja - "Jedziemy, taka 
okazja może się więcej nie powtórzyć". 


Zabraliśmy więc z wioski tubylca Bałdiego Uljasowa, który znał te tereny jak własną 
kieszeń, zapakowaliśmy niezbędny ekwipunek do Land Rover'a 1 wyruszyliśmy w 
drogę do Bamutu - miasteczka oddalonego od Samaszek o 45km. na zachód. Po 
drodze mijaliśmy kolejne posterunki wojsk rosyjskich. Uzbrojeni żołnierze patrzyli 
na nas nieufnie. Tępy wyraz twarzy zdawał się mówić 

- "Zrób coś nie tak, a zginiesz w przeciągu sekundy". 

Przewieszona przez kark broń, załadowana ostrą amunicją potwierdzała w pełni 
niemą groźbę. 


Na kolejnym z punktów kontroli zatrzymali nas Omonowcy. 
- "Nie puszczę was dalej tą drogą" - mówi młody najemnik. 


- "Dalej jest most wysadzony w powietrze. A poza tym tam jest linia frontu" dodał 
posępnie. Na nic się zdały negocjacje. Nic nie wskuraliśmy. Cóż robić? 
Zawróciliśmy rozczarowani. Jednakże nie wszystko było stracone. Bałdi wpadł na 
genialny pomysł: 

- "Znam tutaj jednego z bojowników, który ukrywa się w górach, On na pewno 
zaprowadzi nas do Bamutu" — stwierdził Czeczeniec. 

Zatoczyliśmy kilkunastokilometrowe koło i w innej wsi odnaleźliśmy dowódcę 
partyzanckiego - Rusłana. To co zobaczyłem wprawiło mnie w niemałe osłupienie - 
przy jego walącej się ku ziemi chałupie zaparkowane stało, niemiłosiernie zabłocone 
VOLVO 850, a przed bramą prężyła się do skoku terenowa TOYOTA 
LANDCRUISER. (???) 


Na widok Bałdiego, z domu wyszedł mężczyzna w średnim wieku. Pod skórzaną 
kurtką miał ukryty pas z pistoletem. Rozmowa obu mężczyzn nie trwała długo, po 
chwili Rusłan bez ceregieli wsiadł do naszego auta i ruszyliśmy w góry. 


Po przejechaniu kilku kilometrów bojownik z niedowierzaniem zapytał: 

- "Czy ten samochód może przejechać rzekę? Po drodze mamy kilka zburzonych 
mostów i przeprawa może być ciężka". Udałem, że nie słyszę tej uwagi. Po chwili 
docieramy do rzeki. Mamy niestety pecha, ostatnio padał deszcz i poziom wody 
znacznie się podniósł. Pierwszy przejazd przez nurt pokonujemy naprędce 
skleconym mostkiem. Do lustra wody jest około 5 metrów. Położone w poprzek i 
wzdłuż kawałki starych desek stanowią bardzo niepewne oparcie dla obciążonego do 
granic możliwości LAND ROVERA. Prawdopodobnie oprócz mnie, nikt nie zdał 
sobie sprawy z grozy sytuacji, a i ja starałem się robić dobrą minę do złej gry. 
Ślimaczym tempem posuwaliśmy się do przodu. W pewnym momencie jedno z 
przednich kół LR ześlizgnęło się z deski, sytuację uratował fakt, że nie zacząłem 
hamować i siłą rozpędu wyjechaliśmy z wyrwy. Pasażerowie z tyłu auta nawet nie 
zauważyli co się stało. 


Jeszcze kilkakrotnie przekraczaliśmy rzekę, tym razem jadąc wodą, jest to o wiele 
bezpieczniejsze, nie licząc momentów, kiedy samochód był znoszony przez bystry 
nurt górskiej rzeki. Po kilkunastu minutach dotarliśmy do miejsca, gdzie znajdował 
się początek linii frontu. W pewnej chwili Rusłan zarządził chwilę odpoczynku. 
Nieopodal na rozległej polanie znaleźliśmy studnię i mogliśmy napić się do woli. 
Woda była kryształowo czysta i bardzo, bardzo zimna, to dodało nam wigoru. 


W tym momencie nie wiedzieliśmy, że prawdziwe przeżycia dopiero nas czekają. 


Po krótkim postoju ruszyliśmy drogą, o której Rusłan mówi „To nasza droga życia”. 


- "Wytyczyliśmy ją, gdy rozpoczęła się wojna. Wszystkie newralgiczne drogi, mosty, 
linie kolejowe zostały wysadzone przez Rosjan. Zrodziła się więc potrzeba 
wytyczenia własnych tras ukrytych głęboko w lasach i górach. Oto jedna z nich". 


Niemalże od samego początku działań wojennych służą one do dostarczania 
żywności, lekarstw oraz transportu rannych i zabitych. Praktycznie przejechać tędy 
może tylko ciężki sprzęt bojowy, ciągniki URAL lub dobre samochody terenowe. 


Kręta droga wiła się zalesionymi wzgórzami. Wyjechaliśmy na szczyt, przed nami 
kilkadziesiąt metrów otwartego terenu. W pewnym momencie Rusłan spokojnie 
poprosił, abym znacznie przyspieszył. Wykonałem jego polecenie. Niestety, nie 
zadowoliło to naszego przewodnika, ponownie poprosił abym przyspieszył. 
Zapytałem go więc: 

- "Jak szybko mam jechać?" 

- "Tak szybko jak tylko potrafisz na tej drodze" - odpowiedział Rusłan podnosząc 
głos. - "Znajdujemy się właśnie na odcinku drogi, który jest odsłonięty. Rosjanie cały 
czas obserwują ten obszar z baz na równinach, i gdy tylko nas zlokalizują zaczną 
strzelać - więc przyspiesz chłopcze! ". 


No cóż, nie zapomnę tej chwili do końca życia. LAND ROVER dostał skrzydeł i 
gdyby to widział mój szef, który w dobrej wierze wypożyczył, auto prawdopodobnie 
nasza eskapada zakończyłaby się w tym momencie. Szaleńcza ucieczka spod 
możliwego obstrzału artyleryjskiego miała niestety niezbyt szczęśliwy finał. 


Pod koniec niebezpiecznego odcinka, droga zataczała lekki łuk, kilka metrów za 
zakrętem znajdował się dosyć spory lej po wybuchu pocisku, o którym Rusłan 
wcześniej nie wiedział. Dno wypełniała woda. Prędkość auta była na tyle duża, że 
wszelkie próby ominięcia przeszkody nie miały szans. LAND ROVER zarył się 
przednim mostem rozbryzgując wokół fontannę błota i wody. W tym momencie 
miałem do wyboru: albo zacząć hamować, by wytracić prędkość w obawie przed tym 
co nas czeka na dnie bajora, albo dodać gazu i próbować przejechać dalej. Na 
szczęście przypadek zdecydował za mnie. Impet uderzenia przesunął mi prawą nogę 
na pedał gazu i auto w krytycznym momencie skoczyło do przodu. To wystarczyło, 
na następnych paru metrach LAND ROVER odzyskał przyczepność 1 wyszedł z 
opresji cało. Na pokładzie zapanowała grobowa cisza, wszystkie oczy skierowane 
były na mnie, tylko Rusłan zachowywał się jak gdyby nigdy nic. Widać z tego 
podobne ewolucje wykonywał swoją Toyotą wiele razy. 

Wnet dotarliśmy do Bamutu. Tutaj nie ma już prawie cywilnych mieszkańców. Przed 
wojną było ich 6 tys. Teraz jest tylko kilkudziesięciu. W punkcie opatrunkowym pod 
miasteczkiem spotkaliśmy lekarkę Sacytę Dagajewę.- "Nie mogę stąd odejść" — 
powiedziała - "Nie mam dokąd. W tych lasach walczą moi bracia". 


-"Byliśmy szturmowani siedem razy. Nie dali nam rady. Rosjanie stracili ponad sto 
czołgów 1 dwa helikoptery" - opowiadał inny mężczyzna. - "Takie z nich wojsko. Jak 
chcą, niech przyjdą jeszcze raz"- odgrażał się bezsilnie. 


Rosjanie ostrzeliwują Bamut co noc. Pociski lecą z odległego o kilkanaście 
kilometrów na północ Osiennowska. Do samego miasteczka nie mogliśmy wjechać - 
jest tam zbyt niebezpiecznie. Poza tym musielibyśmy mieć specjalną przepustkę. 


BOMBARDOWANIE 


Na miejscu wyładowaliśmy przywiezione lekarstwa. Na twarzach bojowników było 
widać zadowolenie. 

- "Tego najbardziej nam tutaj brakuje" - powiedział jeden z nich. 

Nagle partyzanci zaczęli ponaglać: - "Schowajcie samochód!!! Pod dach, szybko, 
szybko!!!" - "Pospiesz się !!!" - krzyczeli do mnie. 

Wskoczyłem za kierownicę i wjechałem pod szeroki okap porośnięty winoroślą. Był 
na tyle niski, że złamałem antenę od CB-radia, niestety nie było czasu na 
sentymenty. 


Była godzina 14:45. Usłyszeliśmy nadlatujący odrzutowiec. Popatrzyłem w niebo. 
Rosyjski Su-25 wyrzucił nad nami kilka pomarańczowych ogników - to flary, które 
miały za zadanie zmylić samonaprowadzające się rakiety przeciwlotnicze. Rosyjscy 
piloci nie mieli pewności czy w rękach partyzantów nie znajdują się przypadkiem 
przeciwlotnicze STINGERY. Dlatego też każdy przelot nad terenem walk 
asekurowany był serią flar. Nieopodal rozległa się pierwsza eksplozja. Na wzgórzach 
rosła szara chmura dymu i pyłu. Myśliwiec zataczał koło i bombardował pobliski las, 
w którym ukryte były drogi zaopatrzeniowe. Sytuacja powtarzała się kilkakrotnie, a 
samolot ścigały bezsilne serie z automatów Kałasznikowa. 

- "Mamy duże szczęście" - powiedział chłodno jeden z partyzantów. 

- "Gdyby nadleciał śmigłowiec, byłoby po nas. Biały LAND ROVER to doskonały 
cel na tle szarej ziemi dla tych psubratów. Strzelają do wszystkiego co się rusza". 

Jest to pierwszy moment, w którym zacząłem zastanawiać się: Co ja właściwie tutaj 
robię? 


Po nalocie staraliśmy się uspokoić, nawiązując rozmowę z bojownikami. Większość 
z nich nie miało ukończonych nawet 35 lat. 


- "Kim Pan był przed wybuchem wojny?" - zapytał jednego z nich nasz dziennikarz. 

- "Byłem biznesmenem. Prowadziłem własną firmę" — odpowiedział partyzant Tagir 
Susarkijew i jakby na potwierdzenie swoich słów spoglądał na lakierki na nogach, 
które nosiły ślady dawnej Świetności. 

- "A ilu Rosjan zdążył Pan zabić?" 


- "Nie wiem, nie liczę. Zresztą tutaj jest bardzo trudno zabić rosyjskiego żołnierza. W 
bezpośrednim starciu jest to praktycznie niemożliwe. Chyba, że niszcząc helikopter 
lub czołg. Oni nie walczą wręcz". 


-"Zbliża się wieczór, pora wracać "do domu" - powiedział ktoś z nas. Nocą zacznie 
się ponowny nalot i może być bardzo niebezpiecznie. Faktycznie tak się stało. Po 
naszym odjeździe zaczął się silniejszy ostrzał. Rakiety rozświetlały nocne niebo. 


Nocny ostrzał czeczeńskich pozycji 


Drogę powrotną przebyliśmy pod osłoną nocy i feralny odcinek drogi pokonaliśmy 
spokojniej. Dzięki dobrej znajomości terenu przez Rusłana, mogliśmy jechać bez 
świateł. 


Po powrocie do naszego miejsca noclegowego, zwrócił moją uwagę silny zapach 
benzyny. Dokonałem oględzin LAND ROVERA 1 znalazłem wyciek paliwa. 
Podczas przejeżdżania wyrwy po bombie uległ uszkodzeniu zbiornik paliwa (pękł na 
szwie) i małymi kroplami wyciekała z niego teraz benzyna. Nie była to dobra 
nowina. Do Polski pozostało nam, w najlepszym wypadku jeszcze ok 3.5 tys.km. ao 
serwisie w tych okolicach mogłem tylko pomarzyć. Pozostało mi tankowanie paliwa 
do połowy pojemności zbiornika, co w tych warunkach (przy Średnim zużyciu 
201/100km.) było bardzo uciążliwe. Totalny brak stacji benzynowych wymuszał 
zaopatrywanie się w duże ilości paliwa. Dlatego jazda z zatanakowanym do połowy 
zbiornikiem wiązała się z możliwymi postojami w nieprzewidzianych miejscach. 
Poza tym nieszczelny zbiornik stanowił realne zagrożenie dla życia. W każdej chwili 
auto wraz z zawartością mogło wylecieć w powietrze (wyciek był od strony rury 
wydechowej), ale nic w tych warunkach nie mogliśmy zrobić. 


SPEŁNIONA GROŹBA 


Nazajutrz znów pojechaliśmy do Samaszek. Na posterunku rosyjskim byliśmy 
świadkami przegrupowania wojsk. Od północy nadciągnęła kolumna rosyjskich 
żołnierzy. 

- Ciężarówki, transportery opancerzone, czołgi ustawiały się w zwartym szeregu na 
pobliskiej równinie. Jeden z dowódców lakonicznie wyjaśnił, że upłynął termin 
oddania broni przez Czeczenów, a oni nie wywiązali się z zobowiązania. W związku 
z tym za kilkanaście godzin rozpocznie się ostrzał Samaszek. 


Postanowiliśmy wyjechać z zagrożonego regionu. Miejsce postoju przenieśliśmy do 
oddalonego o 17km. Siernowodska. Wieczorem mieliśmy się przekonać, że groźby 
rosyjskiego żołnierza stały się faktem. Na Samaszki poczęły spadać pociski 
altyleryjskie, bomby zapalające etc. 

Nazajutrz dowiedzieliśmy się, że zostało rannych dwoje ludzi, spłonęło kilka 
domostw. 

— „Jeśli będzie trzeba, nawet dzieci skoczą im do gardła" — powiedział nam 
napotkany starzec. 


Atmosfera zaczynała się robić coraz gorętsza. Powoli zaczęliśmy rozważać 
możliwość powrotu do kraju, dalsze przebywanie na tym terenie wiązało się z dużym 
niebezpieczeństwem. Nasza misja została wypełniona i nie warto buło bardziej się 
narażać. 


WYPRAWA DO GROZNEGO 


Przed powrotem do Polski postanowiliśmy zobaczyć czeczeńską stolicę GROZNY. 


Zbliżając się do miasta mieliśmy realne wrażenie, że dojeżdżamy do miejsca gdzie 
wydarzyła się katastrofa nuklearna. 

Wszystkie budynki (a było ich coraz więcej) w niczym nie przypominały miejsc w 
których można było kiedyś normalnie mieszkać. 

Wypalone otwory okienne i na wpół zawalone konstrukcje skutecznie odstraszały nie 
tylko postronnych obserwatorów, ale i ludzi którzy chcieliby ewentualnie z braku 
innej możliwości tutaj zamieszkać. Mimo tak ponurego krajobrazu, w miarę 
zagłębiania się w miasto, coraz więcej było obrazów świadczących jednak o tym, że 
życie tutaj nie zamarło do końca. 

Wzdłuż głównej arterii komunikacyjnej ludzie porozstawiali prymitywne stragany z 
wszelakimi produktami codziennego użytku. Źródło pochodzenia towarów nie było 
nam znane, ale sądząc po ich różnorodności i kraju produkcji można było 
przypuszczać, że są to towary pochodzące albo z przemytu, albo z darów jakie do 
tego regionu trafiały z zagranicy. 


I tak w obliczu zmagań wojennych, na tych jedynych w swoim rodzaju marketach 
można było zaopatrzyć się w praktycznie dowolny produkt. Czy to wytwór 
przemysłu odzieżowego, czy też spożywczego. Jedynym problemem dla kupujących 
był po prostu brak gotówki. 

Im dalej w miasto, tym więcej napotykaliśmy żołnierzy rosyjskich kontrolujących 
ludzi poruszających się pieszo lub samochodami. 


Rosyjscy żołnierze patrolujący ulice Groznego 


Jeżeli jeszcze przed miastem można było na takich punktach kontroli przyspieszyć 
czasookres oczekiwania na rewizję i zgodę na dalszą podróż za pomocą 
odpowiednich prezentów (np. paczka papierosów lub kolorowa gazeta z 
roznegliżowanymi kobietami) to w granicach miasta żołnierze wykazywali więcej 
samodyscypliny 1 coraz oporniej proponowali tego typu antidotum na ich 
zainteresowanie naszym konwojem. Każda taka kontrola przyprawiała bez mała o 
palpitację serca, gdyż coraz wyraźniej zdawaliśmy sobie sprawę z faktu, że 
praktycznie bez żadnej eskorty jesteśmy zdani na łaskę i niełaskę w najlepszym 
wypadku regularnej armii rosyjskiej, a co gorsza jakiejkolwiek innej grupy 
rebeliantów mogących po prostu wysadzić nas z samochodów i zarekwirować 

cały ładunek, a nas? .... lepiej nie krakać .... Dlatego też jak do tej pory zawsze 
staraliśmy się nie pozostawiać samochodów i ładunku bez opieki i w każdej spornej 
sytuacji rozsądnie iść na wszelki kompromis. 


l Rosyjscy żoħnierze patrolujący ulice Groznego 


Większość dróg była w bardzo opłakanym stanie i aż dziwne było to, że wysłużone 
pojazdy tubylców jakimś cudem potrafiły tutaj się w ogóle poruszać. Największym 
zagrożeniem były studzienki kanalizacyjne pozbawione metalowych pokryw. Taka 
dziura w drodze dla zwykłego (a nawet dla terenowego) auta była nie do pokonania. 
Miejscowi kierowcy, z tego co zauważyłem bez trudu jednak rozpoznawali feralne 
miejsca i zdawali się traktować to jak normalny element „wyposażenia jezdni”. 
Niestety ja nieopatrznie kilka razy trafiłem w taką zasadzkę i niestety efektem tego 
była wymiana koła (na szczęście zapasowego ogumienia nam nie brakowało, przed 
wyjazdem z Krakowa zaopatrzyłem LAND ROVERA w dwa dodatkowe koła 
zapasowe). 


Po kilku kilometrach uciążliwego manewrowania na prostej zdawałoby się drodze 
dotarliśmy do centrum miasta. Naszym celem było udokumentowanie na kliszy 
fotograficznej ogromu zniszczeń jakie dotknęły to miasto 


Jeden z budynków administarcyjnych w Groznym, a raczej to co z niego zostało. 


Ruiny Groznego 


Główny plac w Groznym. Na drugim planie ruiny Uniwersytetu. 


Plac Minutka w centrum Grozny zamieniony przez rosyjskie czołgi w pustynię. 


Autor - Robert Rawicz 


P.S. Zamieszczone zdjęcia nie są mojego autorstwa, bowiem te zostały mi skradzione po powrocie do Polski :( 


"List dziękczynny od mieszkańców wsi Samaszki, Republika Czeczeńska. 
http://sierp.tc.pl/czeczenia/czecz.htm 


Mieszkańcy wsi Samaszki, organizacje społeczne i duchowieństwo dziękują i wyrażają swoją najszczerszą 
wdzięczność akademickiej społeczności miasta Krakowa, organizacji "Inicjatywa Humanitarna", Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu, Fundacji Brata Alberta, organizacji "Solidarność", obywatelom miasta Bielsko-Biała i wszystkim 
mieszkańcom Krakowa za moralne i materialne poparcie dla cierpiącego narodu czeczeńskiego w tak trudnym dla nas 
okresie, kiedy wszystkie państwa tchórzliwie odwróciły się od nas, mówiąc, że Czeczenia jest wewnętrzną sprawą 
Rosji, rzucając nas w piekło bezlitosnej rosyjskiej machiny wojennej. 


Jesteśmy wdzięczni i zachwyceni męstwem prawdziwych patriotów polskich jakimi są mieszkańcy Krakowa i Bielska- 
Białej, a zwłaszcza: Jerzy Dobrowolski, Robert Rawicz, Marek Kurzyniec, Harald Kittel, Bertold Kittel, Zbigniew 
Bednarski, Paweł Chojnacki, Andrzej Korzyński, Bogdan Szozda, którzy pokonali wszystkie trudności i dostarczyli 
konwój do Czeczenii. 


Był to pierwszy konwój dostarczony bezpośrednio do Czeczenii w ciągu ostatnich 10 miesięcy trwania wojny. Tym 
nieustraszonym ludziom przyszło znaleźć się pod bombardowaniem w bohaterskiej wsi Bamut i pod obstrzałem 
artyleryjskim w spalonej wsi Samaszki. Mając tak oddanych i mężnych obywateli Polska przejdzie przez wszystkie 
próby i zajmie honorowe miejsce wśród cywilizowanych państw. 


Uważamy, że są oni nie tylko obywatelami Polski, ale należą również do Republiki Czeczeńskiej, są honorowymi 
mieszkańcami wsi Samaszki. 


Rosja poniosła klęskę w Europie, Afganistanie i innych częściach świata. Pod wymyślonym pretekstem wprowadzenia 
porządku konstytucyjnego i rozbrojenia nielegalnych organizacji, Rosja rzuciła całą moc swej machiny wojennej na 
mały naród czeczeński i utopiła Czeczenię we krwi. 


Rosja wypróbowała w Czeczenii wszystkie rodzaje broni, z wyjątkiem atomowej, w tym także zabronione przez 
Konwencję Genewską. 


Rosja łamie w Czeczenii nie tylko prawa człowieka, ale dokonuje prawdziwego ludobójstwa, skazuje na śmierć 
głodową Czeczenów, paląc wsie, pola i lasy, niszcząc na setki lat ekologię. Rosja przyniosła do każdego czeczeńskiego 
domu śmierć i cierpienie, łzy i poniżenie, przekształciła Czeczenię w obóz koncentracyjny. 


Bez względu na to, naród czeczeński znajduje siły i męstwo, aby kontynuować walkę o swoją niezależność i wolność. 


W tej nierównej walce podtrzymuje nas poparcie polskich obywateli. Wiemy, że prości ludzie są z nami. Los Polski 
jest podobny do losu Czeczenii, ale jednoczy nas nie tylko wspólna walka i pragnienie bycia wolnym. Łączy nas 
duchowa siła, która pochodzi z głębi ludu, jest nią wiara w Boga. 


Wierzymy w Boga i życzymy żeby Polska była silna i kwitnąca. Wierzymy w Boga i pragniemy, aby Czeczenia była 
wolna, a wiara w Allacha dodaje nam siły w tej nierównej walce. Allach Akbar! 


Podpisano: 

Iliasow Baudi - Komitet Praw Człowieka 
Bashanow Abdułła - Duchowieństwo 
Abdułłajewa Liza - Komitet Kobiecy 
Chasanow Chizir - Komendant wsi Samaszki" 


[okrągła pieczęć z godłem Czeczeńskiej Republiki Iczkeria i napisem: "Samaszki-Komendantura"'] 


